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J e d e n a ste  zgrom adzenie to w a rzy stw a  
gosp odarzy  n iem ieck ich .

( I ) o k o ń c z e n i  e. )

W  w ydzia le  rolnictw a  l s z e  pytanie b y ł o : C zyli 
pow tórne m arylowanie roli polecić n a le ży  i w jak i 
sposób?  Z debat  nad tem pytaniem wynikło:  że 
można  polecić powtórne uiarglowanie.  j ednakże pod 
pewnemi warunkami .  A oznaką  potrzeby powtórzenia 
ma  być ponawianie się chwas tów w roli.  Aby zaś  
marglowanie  p rzyn ios ło  oczekiwane korzyści ,  po t rze ­
ba marg lowaną  rolę si lnie gnojem zwierzęcym zna-  
wozić,  tudzież należytą przemianą rośl in,  i od czasu 
do czasu  ponawianem zasi laniem oborniku,  w ży­
zności  u t r z y m y w a ć : bo czym bogat sza rola w r o z ­
łożone wegetabi l ia,  tym bardziej  się op łaca  powtór ­
ne marglowane.  Okazało  się także że marglowanie 
ma ło  dz iał a  na p ie rwszy  zbiór  rośl in,  lecz dopiero 
w dn ig im i trzecim ro ku ;  t akże  zgłębienie orki  od 
cz as u  do czasu j e s t  bardzo kor zys tne :  gdyz nawie ­
ziony inargiel  os iada co raz  głębiej ,  gł ębszą  przeto 
o r k ą  na  wierzch wydobyty być powinien.  Zwrócono 
t akże  uwagę na  potrzebę s tosownego obejścia się 
z marg lem,  zanim tenże z wars twą rodza jną  zmie­
sz an y  zostanie.  Rzecz tutaj  g łówna że go powietrze 
wskro ś  j a k  naj lepiej  prze jąć  powinno Naj skuteczniej  
ma  dz iał ać margiel  na ciepłych,  czynnych g run tach ,  
n a  p ia ska ch  nie r ad z ą  często marglować.  Dyrek to r  
Pabs t  nadmieni ł ,  że w pewnych okolicznościach za 
mocne marglowanie roli szkodliwie wpływa na plon 
i zdrowie kartofli,  t akże przekonano się,  że margiel  
up rawie  lnu nie s p r z y ja :  ten bowiem na roli mar-  
g lowanej  nawet po la tach 20s tu  nikłe daje włókno.

Drugiem pytaniem było:  K iedy gnój sta jenny na  
pole w yw iezio n y  być pow inien? W  prowiueyi  s a ­

skiej robiono nad tem post rzeżenia .  Zmierzono i 
odważono gnój  po 40 sz tukach  bydła,  j aki  s ię  w 8  
dniach uzbierał ,  po 8 dniach ubyło go %  części  na  
wagę ;  wtedy wywieziono go na pole,  a wedle niego 
rozesłano równie tyle świeżego gnoju zebranego zpod 
tego samego bydła i w tym samym czasie.  N a  g no ­
ju  świeżym wybujało i powali ło się żyto, gdy tym­
czasem na  prze trawionym,  mierny tylko był zbiór.  
Gospodarz  z Czech r adz i ł  wywieziony w małe k u p ­
ki gnój ziemią ponakrywać ( rada  n ieprak tyczna)  
p. Weihe oświadczył  się za świeżym gnojem. Inny  
członek zachwalał  wywożenie gnoju w zimie,  r o z ­
pościeranie ( rozmiatanie)  i p rzyorywanie  onegoż n a  
wiosnę,  ga n i ł  zaś  sk ładanie  w wielkie kupy j a k o  
szkodliwe.  Z innej  znowu st rony wyrzeczono,  że to 
pytanie nie da  się ująć w ogólne prawidło.  Gnój świe­
ży naj lepszy jes t  na  g r un ta  mokre,  ciężkie,  p rze -  
butwiały z a ś  na lekkie.  Gnojowisko ina być na  tyle 
zgłębione,  aby gnój 4  tygodnie mógł  leżeć. Najle­
piej j e s t  gnój owczy i koński  r azem mieszać,  i n a  
gno jowisku równo  go rozdzielać,  a  gdy się zagrzeje* 
gnojówką polewać. Tak  uchodzony konse rwuje  s ig 
j ak  najlepiej p rze z  t r zy  miesiące.  Najmocniej  chro­
nić go należy od p rzyp ływu powiet rza,  gdyż to go 
najbardzie j  rozkłada .

Trzeciem pytaniem było:  O suszanie m okrozim nych  
gruntów  p r z e z  podziem ne row y  ( drains) ,  czy  oka­
za ło  się dosta lecznem , i  k lóry sposób zakła d a n ia  
onych odpowiada najlepiej celowi, tak  pod w zg lę­
dem m niejszych kosztów  ( nakładu ) ,  jako te ż  z a ­
m ierzonego osuszen ia?  I w odpowiedzi na to pyta­
nie podzielone były zdania .  Jedni  cz łonkowie p rzy­
pisywal i  wspomnionym podziemnym rowom dosta te­
czną użyteczność ,  d rudzy nie znajdowal i  ich dosta-
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tecznemi i przenosi l i  nad nie rowy niekryte (otwarte) .  
Gospodarzowi  z Saxon ii  powiodło się za tamowany  
za skó rn iy  wilgoć odprowadzić za pomocy krytych 
rowów,  tylko wypełnianie onych kamieniami  n iezda-  
ło  mu się prak tyczne,  dlatego,  źe woda przez nie nie 
p r ze p ły w a;  na co odpar ł  gospod arz  ze Szlazka ,  iż 
zapych an iu  się krzemieni tym sposobem za radzono,  
ze  je gatunkowano,  spodem na jgrubsze,  a ku wierz­
chowi  coraz  drobniej sze kładziono.  Doradza ł  on 
t a k ż e  wybrane rowy wypełniać  olszyny lub też co 
naj lepiej  kamieniem łamanym.  P. Róder  z Stacl iau 
ożyw ał  rowów podziemnych z nadzwyczajnym s k u t ­
kiem i powiększy ł  przez  nie czysty dochód z g r u n ­
t u  w trójnasób.  Robił  on na 3— 5 stóp głębokie r o ­
wy, nape łn ia ł  takowe na 2  do 4 stóp krzemieniem,  
k ł ad ąc  na spód większe a na wierzch drobniejsze.  
W Holsz tynie  zaprowadzono  do podobnych rowów 
r u r y  g l in iane Ica lowego d y a m e t r u , a do robienia 
onych  sprowadzono machinę z Angli i .  1000 sztuk 
t a k ich  r u r  13 cal.  dłogości  kosztuje 4 tal. ren.  Xią-  
że Szlezwiku  za rzuc i ł  rowy o twar te i zap rowadz i ł  
k ry te  dla oszczędzenia  roli,  ła twiejszej  i lepszej  
onejze uprawy i czystości ;  w otwar tych bowiem przy­
kopach  bardzo p rędko wyras ta j ą  chwasty.  Próbował  
wypełniać rowy fa sz y n am i ,  buczyny , półcyrklowy 
c e g ł y ,  lecz z tego wszys tkiego zna laz ł  najdogo- 
dnie jszemi  do tego celu kamienie polne.  Uw aża  
a tol i  że rowy kryte mają tę wielka niedogodność,  
i ż  pddczas  topnienia  ś n i e g ó w , rola równocześnie 
n ie odta ja ,  woda śniegowa przezto odpływać nie mo­
że i  zboże się psuje.  Gospodarz  w Brandeburga 
u w a ż a ł ,  że na ź ródlaste j  p rzes t r zeni  rowy pod­
z iemne  nie sy dosta teczne i że tam naj skuteczniej ­
sze  są  pros topadłe r o w y :  gdyż p ie rwsze nie odpro­
w ad za ją  należycie wilgoci.  W końcu polecał  gospo­
da rz  z Holsztynu całe pole z nieprzenikl iwą mar­
twicy,  poprze rzynać rowami :  celem atoli  rowów pod­
ziemnych nie j e s t  tylko osuszenie,  lecz także i n a ­
wodn ien ie ;  ku temu atoli nie wys ta rcza ją  one,  
po t rzeba  także rolę na l '/ 3 stopy zgłębić,  aby a t ­
mosferyczna wilgoć ws iąkać mogła .  Kamienie uważa 
z a  na j s tosownie j sze do napełniania  rowów,  tylko 
w b raku  ich r adzi  użyć cegieł,  które wsza kże  wdwój- 
na sób  więcej kosztują .  Z rozpraw wynik ło :  że A n ­
g l ia  oddawna uzna ła ,  j ako  polepszenie roli przez 
osuszen ie  i zgłębienie onej dopełnić się daje. Rodzaj 
g r u n tu  musi rozs t r zygnąć ,  azal i  kryte lub otwar te 
t r ze ba  zak ład ać  rowy. N a  północy wypada głęboko

zakopywać ru ry ,  aby ich nie wypięt rzyły  mrozy.  
Zapytywano t akże :  Czy  mogą być  zakom unikow ane  
'Zajmujące wiadom ości o nowych gatunkach -zbóż i  
roślin pas tew n ych  ? Z Ohlau polecono a rch  ange l sk ą  
k rzycę j ako  naj sz lachetn ie jszy odmianę żyta.  Kilku 
członków zachwalało  bardzo pszenicę Wit ingtoua,  k tó ­
r a  lubo w niektórych latach wymarzała ,  w końcu j e dn ak  
akł ima tyzować się dała  i wyborna wydaje mąkę. Udaje 
się ona najlepiej w lekkim, oddawna  w wysokiej  ku l ­
turze  będącym gruncie ,  i w położeniu nieco wiigo- 
tnem. W Hohenha jmie uznano pszenicę Wi t ingtona 
za naj lepszy ze wszystkich  odmian; także za p r o w a ­
dzono tam rzędową uprawę zbóż;  uprawa  ta chroni  
od mrozów i zas ługuje  w każdym względzie na po­
chwałę.  I w Czechach próbowano uprawy rzędowej  
na  wielką miarę z dobrym skutkiem,  potrzeba atoli  
aby kwiecień i maj były przepadzi ste .  W końcu po­
lecono am ery ka ń sk ą  krzycę i wskazano nowy n a ­
wóz Schneiderowski .

Ostatniem pytaniem było:  W  których krajach 
postąpiła uprawa łąk, w  skutek zaprowadzonych  
pożytecznych na ten koniec ustaw , i jakie trudno­
ści w przód  usunąć potrzeba, aby uprawa łąk w y ­
doskonaloną zos ta ła ? Obfitość wody j e s t  nieodzo­
wna do nawodnienia łyk,  przeto potrzeba,  aby u s t a ­
wodawstwo miało j a  na'  uwadze.  Rząd hanow ersk i  
uwzględni ł  ten przedmiot .  Za jego pośrednic twem 
zrównoważono s t rumienie  i rzeki  i wyszukano n a j ­
właśc iwsze  miejsca do zak ładan ia  i up rawy łyk. 
N a  zakończenie zażądano:  Udzielenia nowych lub mało 
znanych a ważnych zjawisk w zakresie gospodarstwa  
rolnego i łąkowego. Zwrocono najprzód  uwagę na  
ważność p rzechowania kartofli przez  lat  ki lka.  Ro­
biono l iczne doświadczenia .  Metoda Hase ns t e i na  nie 
powiodła się. Na  uwagę zas ługu je  metoda Fa r t h m a -  
na,  k tó ra  w oddzielnem pisemku j e s t  wyjaśniona.  
Za  pomocą tego sposobu może być ubogiej klasie 
w czasach  drożyzny tani  chleb dostarczony.  Metoda 
robi chorobę na kartofle mniej s t r asz l iwy  i za s ł u g u ­
je na uwagę wszystkich tak gospodarzy  j ak  niego- 
spodarzy.  Takż e  polecano metodę w ys u sz an ia  k a r ­
tofli przez wymrożenie.  Dyrektor  Pabst  nadmieni ł ,  
że w Hohenha jmie su sz y  z naj lepszym skutkiem 
kartofle na suszarn iach ,  podobnych do su sz a r ń  s ło­
dowych.  Tym końcem szadkuje się kartofle w p o ­
d łużne kostki ,  które pospiesznie suszone,  białe po­
zostaj ą,  i najpiękniejszy i najdel ikatniejszą wydają  
mąkę.  Tym sposobem wysuszone dały s ię  dwa l a t a
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w dobrym stanie przechować. W Szląsku odkryto 
zakopane przed ST’laty w gliniastym grancie k a r ­
tofle, których krochmal zupełnie niezmieniony zna ­
leziono, P , Kleist poleca nasalanie paszy zielonej, 
które na Pomorzu coraz więcej się upowszechnia; 
używają na ten cel także zielonej naci kartofli któ­
rą  się kraje w sześciocalowe kawałki ,  na 6 
cali wysokie układa warstwy, przesypuje każdą o 
moką i za każdym razem, mocno udeptuje. Doły 
potrzebują tym końcem wiele roboty i czasu. Kadź 
czworoboczna wystarcza zupełnie. Soli nie potrzeba 
dawać dużo, bo ona nie jest  warunkiem konserwy, 
lecz tylko polepsza smak karmy, którą bydło chę­
tniej natenczas zjada. Hermetyczne zamknięcie jest  
tutaj główną rzeczą. Gdy sterta  gotowa, zaostrza 
Bif J§) nakrywa słomą i przywala ziemią; po trzech 
kwar tałach otworzono taką stertę i znaleziono ją  
w najlepszym stanie. Bydło pożerało z ochotą tak 
uchodzoną paszę. Próbowano także pokrajane bu­
raki  w ten sposób przechować. Sterty tej paszy nie 
powinny być większe, jak tylko takie, aby na trzy 
dni wystarczyły. W Meklenburgu przechowują w ten 
sposób koniczynę, trawy i uparzone kartofle, j e d n a k ­
że w dołach. W Hobenhejmie oparzono (zgotowano) 
zbolałe kartofle, zmielono i bez soli udeptano w becz­
kach i do ła ch ; rezultat odpowiedział oczekiwaniom.

Na  pytanie:  Co jest powodem do powszechnego 
użalania  się na zepsucie klasy służebników? ja ­
kich dotychczas środków w krajach niemieckich u -  
żyto, albo jakichby u żyć  należało do zaradzenia  
szkodliwemu wpływowi, który wzmagające się z e ­
psucie czeladzi na gospodarstwo wiejskie wywiera? 
komisarz ekonomiczny Glas z Saxonii następnie 
odezwał się:  W czasie kiedy widmo komunizmu i 
proletaryatu widokrąg dni naszych zaciemnia, rze­
czone pytanie jest  pytaniem żywotnem. Panowie i 
słudzy są biegunami społeczeństwa, które się stykać 
powinny,  ale niestety nader rzadko z sobą się s ty­
kają. Wierzy w przypowieść „jaki  pan taki dzban.“ 
Jest l i  w klasie służebników zepsucie, to jedynego 
ź ródła  tegoż trzeba szukać w zepsuciu panów, w zmia­
nie czasów. „Czem mniej potrzebujemy, tern więcej 
zbliżamy się do bogów.“ W to zdanie moralne So­
kra tesa nie wierzyli ani słudzy, ani panowie. Zby­
tek wszedł w zwyczaj, a jeżeli go wyrugować ze­
chcemy, jeżeli ponawiającym się w klasie służebnej 
ułomnościom i występkom zapobiedz pragniemy, trze­

ba złe wprzód z grona panów z korzeniem wyple­
nić. Zajrzyjmy do xięgi dziejów, a obaczymy iż ż a ­
den naród w świecie nie był tak zręcznym, jak na­
ród niemiecki, w osnuciu nad calem społeczeństwem 
siatki sluzebnictwa. Tylko dwa mamy ku poprawie 
środki, to jes t :  poprzestać być samym służebnikami 
i pozwolić sługom brać większy udział w kapitale 
ich pracy. Mamy się starać ażeby miasto niewolni­
czej szlachty,  szlachetni utworzyli się służbiści,  a 
wtenczas lepszość zajaśnieje.

W podobny sposób przymówił się baron K l o s e n ,  
przytoczywszy przykład zjednoczonych stanów Ame­
ryki, którym udowodnić usiłował, że sługa dobry jeno 
od dobrego pochodzi pana.

Tajny radca ]B a 11 y ze Szląska,  kreśląc piękne-  
mi słowy dawną patryarchalną spolistość i miłość a  wy­
tykając teraz.niejszą bezwstydność i bezbożność, mnie­
mał : iż zasada podziału roboty powinna uleczyć złe, któ­
re wywołała;  lecz z podziałem roboty i państwo po­
dzielone zostało, kościoł oderwano od państwa,  a 
kraj od rodziny. Ten podział roboty, to podarcie 
dawnej społeczności, ta niwelacya różnicy w społe­
czeństwie, spowodowały upadek klasy służebników. 
Gdyby Karol wielki wstał  z grobu i popatrzył sie 
na obecne stosunki,  zadziwiłby się w jaki  to sposób 
zniszczono jego cudowną organizacyę służebnictwa,  
i j ak  my dzisiaj usilnie do tego zdążamy, aby kie­
dyś słuszne wypisano słowa: Ilu  robotników , tylu  
wrogów porządku!

Baron Sekendorf  z Altenburga zaś utrzymywał,  
że największa część winy psucia się klasy sług, 
dla tego na panach cięży, że ci z fałszywie zrozu­
mianej litości, niechcąc sługom szkodzić, niepraw­
dziwe im wydają świadectwa, przezco i najlepsi się 
z nich psują,  źli nie poprawiają,  a potrzebne nad 
niemi czuwanie utrudzone zostaje;  ztąd nie bea 
przyczyny odzywają się skarg i  na nieposłuszeństwo 
sług,  które przedewszystkiem przez to się pomnaża, 
że panowie jednostajnie ze sługami się nie obcho­
dzą;  lecz wnet zaostro,  wnet znów załagodnie,  a  
obok tego dobrym przykładem nie przyświecają. Do­
bry z góry przykład, wydawanie wiarogodnych i 
rzetelnych świadectw, jednostajne i taktowne obcho­
dzenie się, —  toć to są najlepsze środki do za ra ­
dzenia z ł e m u , które się do klasy służebników 
wkradło. *)

*) R efe ren t  j e s t  tego y.dania, że obok dobrych ze 
s trony  p a ńs tw a  p rz y k ła d ó w  i w z o ró w ,  najaku-
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O w p ły w ie  e lek try czn o śc i, c z y li a r ty ­
ku łu  o różn ych  w n ioskach  w zg lęd em  
p r z y cz y n y  choroby kartofli c iąg  d a lszy* )  

P rzez P ran ciszk a  W o la ń sk ieg o ,
członka T ow arzystw a  gospodarskiego.

W ośm mies i ęcy  po n a p i s a n iu  i pod an iu  po w yż ­
s z e g o  a r t y k u ł u ,  w róż ny ch  mie j s cach  i p r z ez  r ó ż ­
ny ch  dos t r / . egaezy ,  p o s t r z e ż e n i a  wzg lędem powodów 
ch o ro by  kartof l i  r ob ione  i j e s z c z e  późn ie j  w T yg od n ik u  

ro l n i czo  - p r z e m y s ło w y m  og ło s z o n e  powodu ją  mnie,  
a b y m  te d l a  w y k a z a n i a  p r aw d o p o d o b i e ń s tw a  p o w y ż ­
s z e g o  wn iosk u  do d a l s z ego  rozbio ru  powołał .

1)  W T y g o d n ik u  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w y m  z r. 

1 8 ! ? g o  u m i e sz czo ne  by ły  po s t r z eż e n i a ,  i/, w wie lu  
mi e j s ca ch  kar tof le  r o s n ą c e  pod l as ami ,  od w ia t r ó w  
za ch o d n i c h  za s i an i a j ąc e in i ,  z a r a z i e  nie u l ega ły  ; z c z e ­

go  w n os z on o  iż w ia t r  z ac ho dn i  p r z y n o s i ł  n a s i e n i a  
g r z y bó w ,  będące  z a r a z y  powodem;  w tym wzg lędz i e  

i n n e  j e s t  moje zdan ie .
Do św ia d cz o no  w N iem c z ec h  za  pom ocą  e l ek t r o -  

m i e r z a  i ż  r o zw i j an iu  s i ę  e l ek t rycznośc i  w powiet rz . o-  
kręgu  na jw ięce j  w ia t r  z ach odn i  s p r z y j a ,  **) z ac h od z i  
Więc po dob i eńs two  iż z tym w ia t r e m  w z m a g a j ą c a  
Się e l ek t r yc zno ść  od ro s y  do z iemi  p r z y c i ąg n i ę t a ,  
lub w ra z  z de szczem sp a d a j ą c  (co będz ie  n a s t ę p u j ą ­
ceg o  p u n k t u  p r zedmio t em)  w n a d m i a r ze  udz i e l a j ąc  
Się kar tof lom,  z a r a z y  p r z y c z y n ą  s t a ć  s i ę  mog ła .

E l e k t r y c z n o ś ć  i c iepl ik  w odpowiedn im  s t opn iu  
i l e  s ą  d la  r o ś l i n no śc i  w a ru n k a m i  po myś lnego  r o z ­
w i j a n i a  s i ę ,  tyle zby tek  ich j e s t  s z k od l i w y m ;  ich 
d l a  r o ś l i n  oż yw n oś ć  w mie rnośc i ,  a  s zkod l iwość  
w  n a d m i a r z e  m o ż n a  p o ró w n ać  do ożyw ne go  krwi  
ob i egu  i m i e rn ego  n a t u r a l n e g o  c iep ł a  w o rg an i z m ie  
zw ie r z ęc y m  Mi e rn y  k rw i  obieg,  m ie rn e  c iep ło  oży ­
w i a j ą  o rg an i z m ,  p r z y s p i e s z o n y  k rw i  ob ieg,  nad to

teczniej możnaby wpłynąć na poprawę obyczajów  
w  klasie s łu g ,  zaprowadzeniem po w sia ch  kas 
o szc zęd n o śc i;  w  k las ie  zaś  robotników i naje­
mników, zapew nieniem  każdemu z  nich pewnej  
c z ęśc i  od czy steg o  dochodu.

*) Ob. nr. 46 Tygodnika  roln. przem. z  r. 1817.

**) Patrz Illustrirte Z e  i tuny Xr. 187, 3 0  Jd n n er  1848,  
p. 4 7  Land w irth er ha/'(lie It e Narliricliten. Ein- 
fluse der Elektricitdt a u f  das  Wachslhum der  
P fla n ze n .

c i ep ł a ,  c zy  to ze  zby tecznej  s i ł y ,  lub z g o r ą c z k i  
wyn ik ł ego  c zę s t o k ro ć  do p r zec iwne j  o s t a t e cz no śc i  a  
tern s a m em  do zgn i l i zny  p ro w ad zą ;  t ak i  więc wp ływ  
zby tku  e l ek t r yc zno śc i ,  k tó r ą  w ia t r  z ach odn i  r o zw i ­
j a ł ,  cho roby  kartof l i  mógł  s i ę  s i a ć  p r z y cz y n ą .  Wno­
s z ę  t akż e  iż  kar tof le  pod l a s ami  r o s n ąc e ,  d r z ew om  
mog ły  być w inne  sw ą  od z a r a z y  och ro nę :  bo d r z e ­
wa na jwięce j  z po w ie t r z a  poży wien i a ,  a  tern s am em  
e l e k t ryc zno śc i  p r z y c i ąg a j ą ,  s ą  p r zy ro d zo n em i  e l ek ­
t r ycz noś c i  p r z e w o dn ik a m i ,  kon du k t o r a m i  , k t ó r yc h  
w les ie  w ie lka  mn og oś ć  nie t y lko  z p ro s t opa d ł e j  a le  
i z bocznej  ko lumny  po w ie t r z a  e l ek t rycz noś ć  ś c i ą g n ą ć  

i od jej  wp ływu  obok  po łożone  kartof le u w o ln i ć  
mog ła .  '* )

2) Podobn ież  w T y g od n i k u  ro l n i czo  p r z e m y s ł o w y m  
to d rug i e  po s t r z eż en i e  u m i e sz czo ne  było,  iż  w lecie  
r .  18 17  po d ług i e j  po godz i e  i u p a ł a c h ,  de s zc z  s p a ­
dły  z a r a z ę  kartof l i  s p r o w a d z i ł .  Ten  wypadek  n a j ­
więcej  mnie w po w y ż sz y m  moim w n i o sk u  u t w i e r d z a :  
bo \ycza s ie  upa łów ,  po su ch y ,  e l e k t ryc zn oś ć  d o d a t n i a  
w w y żs zy ch  w a r s t w a c h  pow ie t r z a  ro zw i j ać  s i ę  z w y ­
k ł a ,  i tylko wi lgoć j a k o  p r z e w o d n ik  e l ek t r yc z no ś c i  
tę do z iemi  s p r o w a d z a :  d l a t ego  w c za s i e  po su ch y  elek-  
t r o m i e r z i m  wyżej  w zn i e s i ony  t ym wyższy  s t op ień  e l e k ­
t r ycznośc i  w s ka zu j e ,  d l a t ego  ni emiecki e  g o s p o d a r s k i e  
pe r yo dy cz n e  p i s m a * * )  r a d z ą  aby  n a s i o n a  o g r od ow e  
pod w ieczó r  s i a ć ,  i te p r z ez  noc do r a n a  n i e z a s k ru -  
d lone  z o s t a w i a ć :  bo w nocy e l e k t r ycz no ść  od r o s y

*) Przed kilkunastu laty czytałem wniosek p ew n e­
g o  autora, ażeb y  d is  ochrony plonów z b o ż o ­
w ych  od gradu, którego przyczyną bywa e lek­
try czn ość ,  w  celu  sprowadzenia jej w p ew n e  
punkta do ziemi w b'jae  w  tę na każde k il­
kadziesiąt sążn i Q] obszaru, jedną tykę dre­
wnianą, 3 łokc ie  w ysok ą  u góry z.aostrzoną, 
zkąd szn urek  z przędziw a lnianego zrobiony,  
ma spadać do d o ln ego  końca tyki i do obu  
końców  ma być p r z y w ią z a n y ; prócz tego tyka  
okłotem c z y l i  słomą obwiniętą być powinna. O 

ile ten sposób praktycznym by ć nie może, ła tw o  1 
pojąć, gdyby jednak iniał do prawdy podobień­
stw o  to w  miejscu podobnych konduktorów mo-  
żeby m iędzy  kartoflami sadzen ie  kukurudzy,  
z  powietrza pożyw ien ie  c iągnącej ,  a w y ż e j  od 
kartofli rosnącej, dośw iadczonem  być mogło.

**) W y ż e j  po\votany numer i artykuł l l lu s t r ir te r  
Zeitim g.
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do z i emi  p r zy c i ąg n i ę t ą ,  te n a s i o n a  o ż y w i a ł a ;  zda j e  
s i ę  więc iż de sz c z  j a k o  p r z e w o d n i k  e l e k t rycznośc i ,  
s p a d a j ą c  z tą  s i ę  p o ł ą c z a ł  i tej zby tek do z iemi ,  a  
tem s a m e m  z a r a z ę  kartofl i  s p r o w a d z a ł .  Ż e  z de szczem 
e l ek t r ycz noś ć  do ziemi s p ł y w a ,  n i eu l eg a  p o w ą tp i e w a ­
n iu  : dow odem t ego s ą  g r z m o ty  i b ły sk aw ic e  wylew de ­
s z c z u  pop rz ed za j ą c e ,  a  w mie js cu gd z i e  u l ewa n a ­

s t ę p u j e  zmn ie j s zone .
3 )  W k i l ka  mies i ęcy  po n a p i s a n i u  pomien ionego  

a r t y k u ł u ,  to j e s t  w cz a s i e  w iosny  r.  1 8 4 7  był  umie ­
s z c z o n y  a r t y k u ł  w j ednym z p ism pe ry od yc zn yc h ,  
( k t ó r e g o  n ie  ma j ąc  pod r ęką ,  z ac y t owa ć  n ie  mogę) ,  
d on os zą cy  iż  w r. 1 8 4 6  w wielu mie j s cach  t e l e g r a ­
fy od p io ru n ów  us zk o d zo n e  zos t a ły ;  te n ad zw yc z a j n e  
z j a w i s k a  n a s u w a j ą  domn iem an i e  o nad zw yk le  obfi­
cie  tw orz ące j  s i ę  w p ow ie t r z ok rę g u  e l ek t ryc zno śc i ,  
i o jej  n a d zw yc za jn ym  do ziemi  p oc i ą g u :  bo z r e s z t ą  
t a k  w r.  1 8 4 6  j a k  1847 ,  g r zm o ty  i p io ru ny  r z ą d ­
k i em byw a ły  z j a w i s k i em ,  t a k  iż  m o ż n a  by o wn io ­
s k o w a ć ,  ze  e l e k t ry cz n oś ć  nie p ł onę ł a  w powie t r zo -  
k r e g u ,  że  t en  i c h m u r y  ro z b r o jo n e  z o s t a w a ł y  p r z ez  
p r z y c i ą g a n i e  te j że  e l ek t r ycz no śc i  do ziemi .

4)  O n ad zw y cz a jn y m  u ro d za j u  zb oża  w róż n yc h  
cz ę ś c i a c h  ś w ia t a  wr.  1 84 7  w yn ik łym G az e t a  L w o w s k a  
d o n o s i ł a ;  tej r z a d ke j  ogólnej  j e d n o s t a j n o śc i  n i em ożn a  
p r z y p i s a ć  innej  p r zyc zyn i e ,  tylko o /y w ne j ,  w powie t r zu  
l e żące j ;  a  t a  j a k a ż  i n n a  d la  r o ś l i n n oś c i  więcej  oż y -  

w n a  być inoże,  j e ś l i  nie e l ek t r yc z no ś ć?  P o ró w n y w a  
j ą c  więc  tej wp ływ n a j dz i e ln i e j s zy  z og ó lnym u ro d zą  

j e m  z b o ż a  i og ó ln ą  cho rob ą  kartofl i ,  wy p ad a  w n i o ­
sk o w a ć ,  iż j e d n a  p r z y c z y n a  k tó r a  u r o d z a j e  zboża  t a  
s a m a  i cho robę  kartof l i  s p o w o d o w a ł a ; że  je j  n a t u ­
r a  n i e  m o g ł a  być j a k  t y lko  u ży ź n i a j ą c ą  i że tylko 
je j  zby t ek  wy łączn i e  kar t of lom s t a l  s i ę  s zkodl iwym-

N a  mogący  w y n ik ną ć  z a r z u t :  i ż  w r .  1 84 6  choć 
s i e  p s u ły  kar t of le  j e d n a k  chyb i ł  i zboża  u rodza j ,  o d ­
p o w ia d a m ,  iż  w p om ie n io ny m ro k u  t a m  tylko nie 
by ł  u ro dz a j  g d z i e  d ł u g a  p o s u c h a  z w iosny  c ios  r o ­
ś l i nn ośc i  z a d a ł a ;  lecz p r ze c i wn ie  w G a l  cyi a  s z c z e ­
gó ln i e j  w obw odach  w sc h o d n i c h  u rodza j e  by ły  l ep ­

s z e  n i ż  w r .  1 8 1 7  i z i a r n o  p i ękn ie js ze .
5 )  Gdyby s i ę  kar tof le  zw iod ły  (d ege ne r ow a ł y )

g d y b y  w i< h plonie ,  a  n ie  w pow ie t r zu  p r z y cz y n a
z a r a z y  z n a j d o w a ł a  s ię ,  to te m a j ąc  w sobi e  z a ród
z n i s z c z e n i a  po z b i o r ze  z i emią  pok ry t e ,  j e s z c z e  p r ę ­
dzej  u leg łyby  zupe łn e j  zg n i l i zn i e .  D la  wy ś l edzen i a  
tej  p r z y c z y n y  r o z t r ą s n ą ć  na l eży  k iedy kartof le c h o ­
r o w a ć  z a c z y n a j ą ,  k iedy s i ę  t a  c h o ro b a  wz mag a ,

zm n ie j s z a  lub u s t a j e ?  n a  te  p y t a n i a  w y p a d a  o d p o ­
wiedzieć.  W dn i ach  n a jd ł u ż s z y c h  w c za s i e  up a łó w  po ­
cz yn a  s i ę  cho roba,  w j e s i en i  czyl i  w c za s i e  c h ł o ­
dn i e j s zym wolnieje,  a  w z imie  gdy  e l ek t r ycz noś ć  
wpływu  nie wy wie ra ,  z a r a z a  u s t a j e ,  j eś l i  n a s t ę p u ­
j ą ce  w a r un k i  dope łn ione  były,  to j e s t :  j e ś l i  kar tof le  
po w yko pa n iu  d la  w y pa ro w a n i a ,  czyl i  d l a  pozbyci a  
s i ę  p r z e z  wyzi ewy zby t ecznego  c iep l i ka  i wi lgoci  
w kopce  z łoż one  tylko s ł om ą  p r z e z  dni  8— 10 na  
p i ędź g r ub oś c i  ok ry t e  z o s t a w a ł y ;  je że l i  p r z y  po ź -  
ni ej szein po tej  s ł omie  z iemią  o b rz uc an iu  g r z b i e ty  
wzd łuż  t ychże  kopców sze rokośc i  cali  k i l ku  d l a  z o ­
s t a w i e n i a  o tw oru  d la  u ł a t w ie n i a  wyz iewów tylko 
s ł omą  t ak  g ru bo  ok ry t e  były,  by m r ó z  wyp aść  mo­
gący  kartofl i  n ie  dos zed ł ;  j eże l i  te g r zb i e ty  a ż  do* 
p iero w późne j  j e s i e n i  czyl i  po zupe łnem wypoceniu ,  
och łodze n iu  i o s u s z en iu  kartofl i  z i emią  pok ry t e  zo s t a ły .

W powy ższ y  spo só b  u mn ie  w r .  1846  kar t of le  

na  z imę  p r z e c h o w a n e  ca łk i em zd ro w e  ma ło  pokul -  
c zone  na  w io snę  w r.  1847  do n a s i en i a  w y sz ł y ,  
a  p r zec iwn ie  w j ed ny m kopcu,  wcześn i e j  z i emią  p o ­
k ry t e ,  p r ędko  z a g r z a n i u  s i ę  u legły  i kulce p u szc za ł y ,  
na  k tó ry ch  ma l e  kar t ofe lki  gdy  s i ę  u tw orz y ł y  s k u l -  
c zone  kar tof le ,  zgn i l i zn i e  lub p ró c hn i e n iu  u l ega ły ,  co 
zda j e  s i ę  po tw ie rd zać ,  iż nie cho rob a  b y ł a  p r z y c z y ­
n ą  z a g r z a n i a  s i ę  i k u l c z e n i a :  bo w cho rob i e  obu­
m i e r a ł a b y  s i ł a  r e p r o d u k c y j n a , a le  p r z ec iwn ie ,  że 
zby t e c zn a  s i ł a  w e ge t a cy jn a  (e l ek t ryczność ,  i c i ep l i k)  
gw a ł to w n ie  ro z w i j a n a  p r z ez  wysi l en ie  do przec iwnej  
o s t a t e c z n o ś c i  d o p r o w a d z a ł a .

6) W dwóch o s t a tn i ch  l a t a ch  d os t r zeg a ł em ,  i ż  
t a k  n aw ó z  j a k  i c zę s t e  ob rab i a n i e  kar tof l i ,  a  p r z y -  
tem po rus zen i e ,  spu l c hn i en i e  z iemi ,  p r z y s t ę p  p o w ie ­
t r z a  u ł a tw ia j ące ,  n ie  t y lko  p lonow an iu  kar tof l i  n ie  
s p r z y j a ł y ,  a le  do z a r a z y  t ych  p r z y c z y n i a ły  s i ę ,  a  
p r z ec i w n i e  obok t ak  o b r a b i an yc h  kartof l i  n a  po la  
tej saniej  j a k o ś c i  m ia ł em kar tof le  d ła  p róhy  w nie-  
p r z e o r an e j  ziębl i  p o sa d zo n e ,  po zejśc iu  zab ro n ow an e ,  
i p l użk i em ty lko  dw a  r a z y  og a rn i ę t e ,  te n a d sp o dz i e ­
wa n i e  na j l ep szy  plon w y d a ły  i od z a r a z y  wolne  zo ­
s t a ł y ;  wnos ić  więc  możn a ,  i ż  p r ócz  u ł a tw io ne g o  
p r z y s t ę p u  p o w ie t r z a  p rzy  p o r u s z a n iu  z iemi  wi lgoć 
wydoby ta ,  j a k o  p r z ew o d n ik  e l ek t r ycz noś c i  d z i a ł a ł a  ; 
podobn i eż  w r .  1847 ,  dwa  r a z y  p lużk i em o g a r t y w a n e  
kar t of le  od t r z ech  r a zy  o g a r t y w a n y c h  obf i tszy i z d r o ­

w sz y  p lon wydały.
Z p o w y ż sz y ch  n w ag  j e s t e m  t ego  mn ieman ia ,  

i ż  me t eo r ycz uoś ć  j e s t  p r z y c z y n ą  c ho r oby  kartofl i ,
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podobnie ja k  ta  bywa źródłem  różnych epidemii, z a ­
pala jących  lub z g n i ły c h ,  naw et z a r a z y  m orow ej,  
ze  z a  usunięciem się  tej przyczyny w powietrzu  bę­
dącej,  z a r a z a  kartofli ustanie , źe an i te an i żaden 
z  utworów organicznych , k tórych  is tn ien ie  w kolej­
nych  każdego rodzaju  nas tęps tw ach , tw órca  n ie sk o ń ­
czonym wiekom p rze k aza ł ,  ja k o  ogniwa n ie skoń ­
czoności,  nigdy z widowni św ia ta  nie zejdą.

Rzepińce, dnia 29 g ru d n ia ,  1847.

 -------

W IADOM OŚCI H AND LO W E.

Z e  L w o w a .  Od d. 23  do 29 m arca  ceny p r o ­
duktów w przecięciu  były n a s tę p u ją c e : z a  korzec p s z e ­
nicy od 5  z łr .  24  kr.  do 5 z ł r .  4 8  kr.,  żyta od— z ł r  — kr. 
do 4 z ł r . —  k r ,  jęczm ien ia  od 3 z łr .  —  kr. do 3 z ł r .  
12  k r . ,  ow sa  od 2  z ł r .  —  kr. do 2  złr.  6 k r . ;  
h re c z k i  3 złr .  30 kr.  do 3 z ł r .  36  kr.  K orzec kartofli od 
2  złr.  40  kr. do 2  z ł r  54  kr.  Cetnar s ia n a  od 54  kr. do 
5 8  kr.,  słomy od 32  do 36  kr. P a ra  sk ó r  wołowych 18 z ł r .  
do 14 z ł r .  Cetnar łoju topionego 23  z ł r  do 25  z ł r .  
G arn iec  okowity n a  3 0 °  bez opła ty  w hurtowej s p r z e ­
daży 4 8  do 50 kr . ,  w drobnej za ś  od 50 kr .  do 58 kr. m. k.

N a  t a r g  pon iedz ia łkow y dnia  2 7  t. m p rzy p ę ­
dzono 117  sz tu k  w ołów ; z tych sp rzedano  je d n ą  
p a r ty ę  wołów z 2 4  sz tuk  sk ła d a jącą  się  po 125 z ł r .  
w . w . ,  z k tórych  w przecięciu  ceniono sz tukę  12%  
k am ien ia  m ięsa  a  1 %  kam ienia  ło ju ;  d ru g ą  p ar tyę  
z 36  sz tu k  sk ła d a jącą  s i ę ,  sz tu k a  w aży ła  1 2 %  k a­
m ien ia  m ięsa  a  1 %  kamiemia łoju, sp rzedano  s z tu ­
kę po 125 z łr .  w. w.

B i a ł a ,  11 m a rc a  1848  r. Po kilkudniowym de­
szczu  w połowie zesz łego  g ru d n ia  n a s ta ły  gołomro- 
z ia  i po trw ały  blisko 10 dni p rzy  spokojnem p o ­
w ie t rz u ,  bez na lżyw an ia  i szkody dla ozimin Potem 
s ię  odciepliło i p rzy p a d ł  śn ieg  dosyć gruby, k tó ry  przy  
w zm agającym  się mrozie od końca g ru d n ia  aż  do 22  
s tyczn ia  t. r .  a ż  do —  20 stop. R eaum ura  s ta ł  s ię  z a ­
siewom zupe łną  ochroną. Po s topnieniu śn iegu  od 
2 3  s tycznia  do 6 m a rc a  m ieliśmy najwięcej w iosen­
nego , ciepłego, s łońca ( tem p era tu ra  nawet w n o c y d o - f -  
s t .  R.) k tó re  og rzew a jąc  miłe ziemię, rozzieleniło  
ła d n ie  zas iew y  wczesne, późnym za ś  pięknie po- 
w schodzić  pomogło. Ś n ieg  g rubości  1 %  stopy, który 
6. 7. 8. i 9 tego m arca p rzy  mało zn iżonej upadł 
t e m p e r a tu rz e ,  dz is ia j  ju ż  mocno topnieć zaczął.

N ie obawiamy się  tedy najmniejszej szkody  w ozi­
minach, mamy owszem najlepsze nadzie je  dla p rzy ­
sz łych  żniw, jeże li  coś n ieprzew idzianego  w powie­
trzu  nie nas tąp i ,  czego je d n ak  dla tego nie dopu­
szczam y, ze dobrych żniw bardziej niż k a n ia  wody 
pragn iem y i ju ż  też najw ątp liw szą porę  roku  z a  
przeby tą  mniemamy. W ciągu lutego wiele p lu g  w po ­
lach  jęd rn ie jszych ,  przeto  suchszych ,  porobił i n a ­
wozów pozaoryw ał.  Zboże i żywności u n a s  i w c a ­
łej okolicy dużo z tan ia ły ,  nie dla widoku wielkich 
zapasów , bo gospodarze  w ypróżniwszy p rzesz łego  
roku  w szystkie  schowania ,  na  mały płon narz ek a ją ,  
albo dla p rzepełn ien ia  z dowozów, bo te nie są  ta k  
nadzw yczajne ,  iżby przeciwko zeszłem u la tu  mogły 
stanowić- różnicę p rzew aża jącą ,  bo i przy  zbytecznych 
cenach  zesz łego  la ta  nigdy nie zab rak ło  żywności, 
na re śc ie  i nie dlatego samego, że P rusy  nic od n a s  
nie pobiera ją ,  bo to zaw sze by ła  względnie m a ła  
i lo ść :  lecz osobliwie dlatego, że się  ub iegan ia  z g r a i  
spekulan tów  i obawy traw iących  zmniejszyły, s ło ­
wem że s ię  zdanie św ia ta  zmieniło a ludność i tejże 
środki pieniężne tak się p rze rzedz i ły ,  że mimo z n i ­
żonych cen żyw ności wielka liczba n ieum orzonych 
do tego czasu  nędzą,  dla b raku  pokarm u codzień 
umiera. Gdy tedy głód, ch o ro w ito ść ,  brak  zas i len ia  
po go rączce  tyfusowej, k tó ra  od g ru d n ia  nowej n a ­
b ra ła  mocy, biednych i zam ożniejszych  w ieśniaków  
i m ieszczan  liczne ofiary bierze, t rudno  przewidzieć, 
j a k i  na  p rzy sz ło ść  n aszych  g o sp o d a rs tw  i obwodów 
los będz ie :  może nie jeden lekceważący nauki i o- 
howiązki spo łeczności  i m ający s ię  z a  bezpiecznego 
w odległości od w idow iska i z a g ła d y  nędzy, n ie  
rych ło  z  boleścią pozna że p r a w d a ,  i co jedno 
z tą, c n o t a  je s t  tylko jedynem  zbawieniem i sz cz ę ­
ściem; że je j  b rak  k iedykolwiek sam  się  karze .  Rzecz 
to albowiem te ra z  ju ż  n iewątp liwa, że chorowitość, 
k tó ra  niejedno młode i bogate życie zn iszczy ła  i 
je szc ze  zniszczy, jeno  p rze z  zan iedban ie  obow iąz­
ków społeczności naprzec iw  ubóstwu się  w ylęg ła :  
kto wie j a k a  o dp ła ta  b raku ducha postępującego  
społeczności nas  i tych oczekuje, k tórych j e s t  obo­
wiązkiem i urzędem, tym duchem kierow ać, zgw a ł-  
cać naszą  o trę tw ia lość  i postaw ić ducha narodu n a  
stopie w ychowania Judzkiego, k tóre  nie lenistwem, 
nie sposobem porywczym, lecz p ilnowaniem og rodn i-  
czem dopięte być może i k tóre  od pomyślności ludu 
i rękojmi pokoju je s t  n ierozdzielne.

Ceny u n a s  były 11 t. m. nas tęp u jące :  ko rzec
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p s z e n ic y  8 zl r .  30 k r . ,  ży ta  O zi r .  30 k r . ,  j ę c z ­
mienia 5 złr.  36 k r . ,  owsa 3 złr.  12 . ,  kaszy lire- 
czanej  8 zlr.  24 k r . ,  j ag ie ł  11 złr,  12  k r . ,  fasoli  
10 z l r . ,  grochu 9 złr.  2 4  k r . ,  ziemniaków ( rzadko  
co na ta rgn)  4 złr.  Ce tnar  maki pszennej  7 zł r.  36  k r . ,  
żytniej  6 zl r .  24  kr. czelnej ;  śliw suszonych  7 z l r .  
12  k r . ,  powideł  7 zlr.  miodu węgier skiego 22  zl r .  
polsk iego 19 zlr.  Łoju 27  z ł r . ,  po tażu 8— 9 z ł r ^  
k a r uk u  19 z ł r . ,  konicza (bez pokupu)  12 złr.  30 
kr .  do 13 złr.  Konopi 1 2 — ’,6 z ł r : ,  s i ana k o ń ­
skiego 1 zl r .  6 kr.  Wiadro okowity 3 0°  (bez pokupu) 
18— 19 z l r . ,  funt  wied. mięsa owczego 6 %  kr.  m. k.

Hande l  żywnościami  idzie j ak  przedtem dosyć 
żwawo,  ale kupcy t r acą niektórzy nad porobione da.  
wniej  zyski .  Najmocniej  daje się u nas  czuć 
b rak  bydła wszelkiego rodzaju,  osobliwie też krajo­
wego,  czego według zdania gminnego najbl iższa p r z y ­
czyna  w panującej  już  dawno niedoli,  w rządkiem 
i s łabem pędzeniu gorzelni ,  dal sza  i co do upadku 
gosp oda rs t wa  krajowego ważniej sza ,  j e s t  ta,  że od 
czasu rzucen ia  się najznaczniej szych gospodarzy  do 
hur townego  pędzenia gorzelni  i s adzen ia  ziemniaków,  
zaniedbano  chowu rogacizny opuszczając  s i ę n a s k u -  
pną zw ła sz cza  zagr an i cz ną  na o p a s ,  przychodząc 
wygodniej  i łatwiej  w k rót szym czas ie do znacznych  
niby to zysków,  niż przez mozolne hodowanie  wła ­
snej  obory.  Wieśniak nas z  nieposiadający ogólnie 
oględności ,  obraehowania i cierpliwości ,  jakich p r o ­
wadzen ie  dobrze zrozumianego,  w sobie uza sadn io ­
nego gos pod ars twa  wymaga,  uwiódł  się n ie raz zy­
skiem ze sprzedawanych  hur tem ki lkudziesiąt  kor-  
cy ziemniaków,  wyczerpał  si łę roli,  nie wraca jąc  nic 
za  sprzedane  ziemniaki  tejże,  przytem zaniedbał  za 
p rzyk ładem dworów chowu bydła.  Pieniądze też uzy­
sk an e  rzadko  kiedy wraca ły  się w pomoc gospo­

dar s twu,  lecz najczęściej  w browarze zos tawały.  J a ­
ki w ogólności dla niektórych  obywateli  po o d t r ą ­
ceniu ogromnych nakładów,  z palenia lasów zysk po­
zos ta ł ,  nie naszą  r zeczą dochodzić:  to j e dn ak  nam 
ja sne ,  że uważanie gorzelni  nie za oddzielne od go­
sp od a rs tw a  polnego u rządzen ia  przemysłowe,  lecz 
ma jąc j e  za  j edyne źródło nagiego zbogacenia  się, 
nic s ię  nie p rzyczyni ło do wzrostu  pomyślności  n a ­
szego kraju .  Przytem niech nam tutaj  będzie wolno 
n a s z e  zdanie wynurzyć,  że jakkolwiek nawiedzi ły  nas  
nieba p r z c z 4  lata od wieków niedoznanym nieurodzajem 
i nędzą,  mogłoby j e dn ak  nasze  położenie o wiele moc­
niej być zas i l ane i ulżone zasobami dawniejszych

lepszych czasów,  gdyby obok wielu popraw było 
w k ra ju  wiele gminnych bezpiecznych szpichlerzy 
i innych polepszeń gospodarskich i t owarzysk ich ;  
a  że to bardzo łatwo znowu w krótkim czas ie n a ­
s tąpić  może,  czegośmy j e szcze od nas  nie oddalili ,  
to j e s t  nędza,  wszelkie opisy dawnych czasów prze ­
wyższająca ,  t r zeba się zatem spodziewać,  że to w a­
rzys two gospodarskie  i całej ludności  nakłoni  się 
do środków zaradczych ,  których mądrość  i p r zen i ­
kliwość obywateli  dochodzić zechce,  do których p e ­
wnie i ten należy,  aby- j ak i  wydział ,  osobliwie xię- 
ży, pos ta ra ł  s ię zapobiegać tak częs tym podpałom i 
pożarom,  które nawet w naszej  okolicy i przy t ak 
ciężkich czasach  wiele majątku krajowego zni szczyły.

O konie j e szcze  u nas  trudniej  niż o rogac iznę 
i płacą t e raz najpodlejsze,  które w jesieni  za  bez­
cen sprzedawano,  dosyć drogo.  Chów koni tak u nas 
upadł,  że t rudno dost rzedz kiedy konia cokolwiek 
lepszego,  j ak ich  bywało p rzed laty l icznie na t a r ­
gowiskach.

G o r l i c e ,  15  m a r c a  Cena zboża bardzo się 
zn i ży ł a :  korzec pszenicy ozimej płacą  l6 '/ 2 z ł r . ,  
jare j  19 z ł r , ,  ży ta  l3 '/2 z l r . ,  jęczmien ia  10 z l r . ,  
owsa  5 z ł r . ,  bobu 16 z ł r . ,  g rochu  17 do 18 z ł r . ,  
garn iec  okowity 4 złr.  w. w. Okowita dosyć j e s t  
w c e n i e : bo dia braku kartofli mało gdzie g or ze l ­
nie są  w ruchu .  Mówią że zboże j e szcze  spadn ie  
z ceny:  bo nie ma kto kupować,  ludzi wymar ło 
wiele. Oziminy pięknie się pokazują ,  a  spekulanc i  
zbożowi zachodzą w głowę że s t r ac ą  z kapi tału.

C y r k u ł  r z e s z o w s k i ,  z n a d  W i s ł y ,  6 m a r ­
c a .  Bogu dzięki  przeminęły obawy! [Wisła szczęś l i ­
wie zrzuc i ł a  lody i nigdzie nie było za to ru  Oziminy 
dobrze i zdrowo wyglądają ' ;  zdaje się że i kon iczy­
ny nie ucierpiały:  bo korzeń zdrowy.  O rze pakach  
nic j e szcze powiedzieć nie można,  ale większe po­
dobieństwo że wymarzły.  Ceny zboża na  os ta tnich  
tygodniowych t a rga ch  były t akie:  Pszenicy  korzec 13 
z ł r . ;  żyta 8 z ł r . ,  jęczmien ia  6 z ł r  40 k r . ,  ows a  
4 zł r .  40 k r . ,  [grochu 11 zł r .  30 k r . ,  zi emniaków 
3 zł r .  w. w . ,  lecz i po tych cenach rfa większą 
pa r tyę  nie masz  kupca.  Ziemniaki  p rawie wszędzie 
p r ze m ar z ł y ;  nie wiele zos tało zdrowych i zdatnych 
do n as ie n i a ;  te tylko wytrzymały które były p rze­
chowane w dobrych piwnicach.  Wszakże  nie widać
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n a  nich najmnie jszego ś ladu zarazy .  Gorzelnie j e ­
szcze w ruchu ,  lecz wydatki  mniej j a k  średnie .  By­
d ła  upasowego wielki brak,  a  i to co je st ,  nie ma 
łoju.  Woły do roboty,  konie mierzyny,  krowy cielne 
lub ocielonki ,  zgoła  to wszys tko  czego włośeianin 
potrzebuje  i kupuje,  w n ies łychanie  wysokiej  cenie:  
to niemylny znak,  ze nas i  włościanie dobrze stoją 
i  nie lękają się p rzednówka.

Z S o k a l a ,  14  m a r c a .  Pa uezynionem donie­
s ieniu  hand lowem w mies iącu lutym b. r. r eny  zbo- 
za  w okolicy Sokala ,  Krys tynopola  i Bełza zaczęły 
znacznie  spadać ,  a źe spekulanc i  mają dość duże 
za p a s y  z b o ż a ,  po wyższych cenach zkupionego 
któregoby chociaż  ze s t r a t ą  pozbyć się r adz i ,  nie 
m a  nietylko nadziei  podniesienia się c e n ; , a l e  nadto 
gdy znacz na  część zboża leży po dworach,  jeśl i  nie 
o tworzy się j aki  n ieprzewidz iany  odpływ onegoż,  
ceny o wiele j e szcze sp aś ć  mogą.  P rzyczyn ia  s ię  do 
tego nie mało także wczesna  wiosna,  niemniej  oko­
l iczność iz ozimmy wszędzie dobrze przezimowały,  
a  obawa  szczególnie o późniejsze iż mrozami po­
chwycone w samym kłuciu s ię  poginęły,  okazuje  się 
być bezzasadną .  Ceny zboża  na  t a rgu  w Soka lu  
dn ia  13 marc a  były n as tęp u j ące :  korzec  pszenicy 
10 zł r .  30 k r . ,  ży ta  7  złr.  30 kr.  do 8 z ł r . ,  j ęcz ­
mienia  6 zł r .  30 k r . ,  owsa 3 złr,  30 k r . ,  p rosa 13 
z ł r .  30  k r . ,  h reczki  8 zł r .  do 8 z ł r .  30 k r . ,  k a r t o ­
fli 3  zł r .  3 0  kr. ,  w. w. a  j akkolwiek  producenci  w więk­
szych  pa r t ya ch  po dworach  po tych cenach sprze  
daćby t e raz  nie chcie l i ,  s ą  one bowiem tylko t a rg o ­
we po j ak ich  wieśniak  w drobnej sp r zed aż y  w mia­
s teczku swe zboże zbywa,  spekulanci  w większych 
p a r t ya ch  i tych cen nie ofiarują,  ile że od pare  t y g o ­
dni  w handlu  hur townym zupe łna c i sza  panuje.  Zie­
mniak i  zdrowo się p rzechowały wszędzie,  tylko czę­
śc ią  w wielu miejscach przez  niedobre ochronienie 
od t ak  s i lnych wiet rznych mrozów zmarzły,  i te na 
wódkę przepa la ją .  Cena okowity 3 0 °  w hur townej  
sp rz e d aż y  j e s t  2 złr.  10 kr.  do 3  z i r .  15  kr.  ale 
i  t a  więcej no mina ln ą :  gdyż o kupca na  większą 
pa r ty ę  t rudno.  Z powodu k rótkot rwa łe j  sanny,  mało

drzewa  do sp ła w u  nad Bug sprowadzono,  a  i z w i ą ­
zaniem tego nie spieszą  się,  czekając  pomyślniej szych 
doniesień z Gdańska ,  gdzie wiele n ie sprzedanego 
drzewa z roku zeszłego znajduje się.

B o c h n i a ,  9 m a r c a .  N a  dzi sie jszym ta rg u  
ceny produktów poszły cokolwiek w górę.  Czy to 
z b raku dowozów przez złe drogi ,  czyli  ze w zg lę ­
du równych cen z tarnowskiemi na p rzeszłym ta rgu,  
bardzo mało nam zboża dowieziono.  Za  korzec p s z e ­
nicy płacono 6 zł r .  24 kr . ,  ży ta  5 złr. 24  k r . , j ę cz ­
mienia 4 złr.  24  k r . ,  owsa 2  zł r .  24 k r . ,  g rochu  
7 z ł r .  13  k r . ,  kaszy  j ag lane j  12 zł r .  30 k r . ,  k a r ­
tofli 2  złr.  24  k r . ,  ce tna r  s i a n a  36 kr .  s łomy 2 4  
kr.  m. lc. Okowity na 30 -e ga rn iec  1 złr.  15 k r . ,  
lecz nie masz na nią pokupu i wiele leży w z a p a ­
sie na sk ładac h  w nadziei  wyższych  cen.

S ą c z ,  26  m a r c a  Śniegi  s topn iały  i wody 
sp łynę ły  a tu i ówdzie chwyta p ług  i b rona  za sk i ­
bę a  sk rzę tny  rolnik powie rza  jej  drogie zi arno .  
Wczesne oziminy dobrze, p rzezimowały  lecz późnych 
s tan dwuznaczny,  nadzieja w ciepłej wiośnie.  Zboże nie­
co podniosło s ię  w cenie. Na  osta tnim ta rgu  p łacono 
za  korzec j a re j  pszen icy 8 zł r .  30 kr . ,  ozimej 8 z ł r . ,  
g rochu  i bobu po 8 zł r .  korzec,  ży ta  6 z ł r . ,  j ęcz ­
mienia 4  zł r .  48 k r . ,  owsa 2  zł r  24  k r . ,  z i emnia­
ków 3  żł r .  48  kr.  ni. k. Garn iec  okowity płacą  po 
1 zł r .  12 kr .  m. k. Bydło robocze i pborne na dz w y­
czaj  drogie,  co zt ąd pochodzi ,  że go zeszłego r o k u  
włościanie na p rzednówku  i t e raz wiele zmarnowal i .

L i s  k o ,  d n i a  14  m a r c a .  N a  t a rg u  dzi ­
s ie jszym sprzedawano  korzec pszenicy po 6 złr.  30  
k r , ,  żyto 5 z ł r . ,  j ęczmień 4  z ł r . ,  owies 3  z ł r . ,  
g roch  6 zlr.  10 kr.  bób 6 zł r .  10 kr.  m. k. Wołów 
grubych sp rzedano 41 sz tuk po 103  z ł r  45 kr.  p a ­
ra ,  drobnych do roboty 33 sz tuk  po cenie od 3 6  
zł r .  do 90 złr.  m. k.  te woły które dziś płacono po 
90 zł r .  pa rę  można było z ł a twością  przed dwoma 
tygodniami  za  60 zł r .  m. k. kupić,  toż samo dzieje 
s ię  i z końmi,  osobliwie z roboczemi.
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